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Ii.
N azajutrz rano udała się Baila zn ow u ż 

w  to w a rzy stw ie  m urzynki do ogrodu. Głó 
w n ym  celem jej dzisiejszej przechadzki było  
zniszczenie śladów niezn ajom ego, gdyby 
ja b ie  po nim w  piasku ogrod ow ych  u lic  
pozostały. WsząIsze w iatr  nocny uprzedził 
ją  w tój czynności i zatarł w szelk ie  znabi 
jego p obytu  w  harem ow ym  ogrodzie. T y l-  
bo w  jedynój alei, w iodącej bu rzece czer
w o n e j ,  postrzegła zadumana niew olnica  
nied aw no w yciśnięty , mały, kształtny ślad 
bu ta ,  odm ienny w cale od szerokich san
d a ło w ych  śladów  bostandżego lub baszy. 
U jrzaw szy zaś to czego szubała, stanęła nie- 
w iedząc, co ma czynić, g d yż  byłto  je d j n y  
znab btóry  po śmiałym Franbu pozostał, 
jed yn a  jego pamiątba, —  i żal się je j  z r o 
biło , zniszczyć ją  na zawsze.

D la c ze g ó ż?  M iałażby  ta pamiątba p rze 
m aw iać do je j  serca ?

Bynajmniój. B yłto  jeden z c h w ilo w y ch  
kaprysów-kobiecych, a pom iędzy wszystkić- 
mi kobietami, odalisbi są najbardziej nie- 
docieczone.

I.uh cliciałaż może aby Djazzar-basza 
ten  ślad o b a czy ł,  mniemając, iż  on jego 
zazdrość obudzi, a temsamem i now ą za
pali  go m iłością?

Jakkolw iek badź, u w zię ła  sie Baila za-Ł> ’ c- t.
ch ow ać tę jed yn ą  pamiątkę nieznajomego 
m ło d z ie ń c a , n ie  zważając na przestrogi 
m u rzyn bi, htóra jć j  przedstaw iała w  naj
straszniejszych  kolorach przeznaczone dla 
s ch w y ta n y ch  tu śiniałbów męczarnie, Je

dnakow oż aby len ślad ile  możności ubryć, 
nowvcisbała Baila swoja w łasna drobnaI J Jo o o
nóżbą liczne w oboło  ś la d y ,  i zasłoniła  
całe miejsce ponachylanem i gałęźm i d rze w  
poblizkich, btóre w łaśnie  b y ły  te same, 
jabie w  je j oddalonej ojczyźnie rosły , i pod 
btóryeh cieniem tak często, dziecięciem  
będąc, igrała.

Odtąd czuła osobliwsze p rzyw ią za n ie  
do tego m ie jsca , btóre je j  oraz ojczyznę 
i tajemniczego młodzieńca przypom inało . 
Ojczyznę opuściła bez najmniejszego żalu, 
i ów  nieznany cudzoziem iec b y ł  je j  zrazu 
tylko próżnem  zjawiskiem —  lecz  dotknię
te zobojętnieniem  baszy , a rozm arzone 
w  samotnej gnuśności serce, zapragnęło 
teraz zaspokojenia tych dw óch uczuć —  
zam iłowania ojczyzny i ciekawości, i p r z y 
w iązało  s ię , jakeśmy w y a z e b li . z dziw ną 
w ytrw ało ścią  do tego miejsca.

P rze z  cały  miesiąc w ię c  chadzała ku 
owem u ustroniu w pobliżu  czerw onćj r z e 
ki , marzac tam nieustannie o swoim  ro-c ,
dzinnym kraju, o miłości, której p rzyn a j
mniej pow inna była  tam doznać, i o n ie 
znajomym młodzieńcu, którego obraz za
wsze jakimś niepojętym  sposobem z tćmi 
tęsbnemi marzeniami o rodzin ie  i bochan‘ u 
się wiązał.

Tymczasem przy w r ó c i ł  niestały basza 
zn ów  swoje serce Baili. T a  zaś, jakby  chcąc 
go za jego zmienność ukarać, używ ała  su
row o odzyskanej i co raz 'pew niejszej nad 
nim w ładzy, i dręczyła  go, jak nigdy j e 
szcze żadna turecka n iew olnica  z swoim  
panem teęo czynić nie śmiała. D z iw io n o  
się lóż pow szechnie, że D jazzar-basza , 
przed którym  wszystko d rża ło ,  u legał 
w szelkim grymasom swej pięknej n iew ól-
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n ic y ,  którą jedn em  skinieniem , jednem  
półsłów kiem  m ó głby ł na w ieki  unieszczę- 
ś liw ić  —  zgładzić.

Rozeszła się naw et pogłoska w  pasza- 
lik a , iż gdyby Baila chciała, Djazzar-hasza 
p rzeszedłby na w iarę  żydowską.

A b y łto  przecież straszny i g roźn y  cz ło 
w iek . Jak go D jazzarem , to jest rzeźni- 
kiein p r z e z w a n o , tak też w  istocie nie 
cen ił  bardziej krw i ludzkiej, niż rzeźnik 
k r w i  bydlęcćj. Lubo w y ch o w a n y  w  kon
stantynopolitańskim  seraju, i uczeń suł
tana Malnnuda, n ie  p rzejął 011 się żódną 
inyślą reform acyjną , starał się tylko 
p io te k cy ję  d yw an u sobie zjednać, a zre 
sztą zach ow ał nienaruszenie typ staro
daw nych baszów', k tó rzy  jako rów ien -  
n icy  osław ionego Ali-paszy z Janiny, byli 
istnymi ludożercam i.

Przysądzając sobie podw ójny urząd, sę
dzi i kata, w y d a w a ł w  okamgnieniu w y- 
roki śmierci i sam je  natychmiast w y k o 
n yw ał, a czasem nawTet kat w y p rze d z ił  sę
d ziego , i prędzej d opełn iła  się kara niż 
zapadł w’yrok.

Nikt też nie d o ró w n y w a ł mu w zrę- 
cznem i szybkiem ścinaniu g łó w  jataga- 
nem, lub ugodzeniu z p istoletu w samoż 
serce nieszczęśliwej ofiary.

M ó w io n o  o tćm w  Siwas, jak b y  o nad
zw yczajnym  talencie, k tó ry  zaszczyt i sła
w ę  mu przynosił.

Jednego razu p rzyp row ad zono przed 
niego dw óch  Arabów' oskarzonyTch o zb ro
dnię, którą sobie obaj wzajem zarzucali. 
Chociaż jed en  m ógł być oczyw iśc ie  n ie 
w innym , basza jednakże, nie wiedząc co 
z nimi p ocząć, kazał obudw óch plecami 
dosieLie przym ocow ać, a poczem dobyw szy  
szabli w y r z e k ł : iż g łow a którą p rzyp ad 
kiem z e t n ie , będzie g łow ą w innego. Na 
tak stanowczą w y ro czn ię  , starali się 
obaj o b w in ien i od chylić  g ło w ę  od baszy, 
a ztąd powTstało g w a łto w n e szamotanie 
obudwmch, co niewymownie* baszę baw iło. 
W końcu od w in ąw szy  szablę, c ią ł z takim 
zamachem —  że obie g ło w y  razem spadły. 
T e n  niespodziany dow ód s iły  i w p ra w y  
u ra d o w a ł tak mocno D jazzara , iż mimo 
zw y k łą  p o w a g ę , n ie  mógł się wstrzym ać 
o d  ś m ić c h u , k tó ry  mu się rzadko w y d a 

r z a ł  —  a z jego rubasznym  dzikim g ło 
sem mieszał się ryk  l w a , w  sąsiednim 
pokoju za m k n ię teg o , a teraz zapachenr 
ludzkiej k rw i rozbestw ionego.

L ew  ten b y ł  najmilszym polubieńcem  
Djazzara. Od dawna ju ż  p an ow ał zw'yczaj 
pom iędzy baszami Sivas, jakoteż  baszami 
innych  prow incyi, iż  przy  wszelkich uro
czystościach w  tow arzystw ie  lw a  w ystę
pow ali. P oprzednik  Djazzara, Galib, "miał 
potw ornego lw a ,  k tó reg o , jaii m ówiono, 
ciałami janczarów  ży w ił.  O fanatycznym  
Djazzarze op ow iad ano, iż  od czasu do 
czasu apetyt swego ulubionego H ejd era—  
tak jego le w  się n a zy w a ł —  chiześcijań- 
skiemi trupami zaostrzał.

"J en wóęc dziki i straszny cz łow iek  nie 
b y ł  zapewne, tk liw ej i wzniosłej ltiiłości 
zdolnym, lecz obdarzony namiętnym, lu 
b ieżnym  temperamentem, m ógł b y ł  w szy
stko ulubionej przez siebie kochance od
dać, naw et własną w olność zuchw ałość 
pośw ięcić, i najchętniej też, i le  m iał czasu, 
w  haremie, obok Baili przepędzał. *

Nade wszystko zaś lu biał baw ić w  letnim 
pałacu Hizel-Krmak, nad czerw oną rzeką, 
gdzie na kosztow nych poduszkach i d y 
wanach rozp o starty , rozkoszow ał u stóp 
swej pięknej n iew oln icy , paląc, róże z T a i -  
fy, zmieszane z tytoniem  z M alatia i La- 
toki, dodając doń czasami listek ziela ka
szleli. ziarnko opijuiu, lub naw et o d ro 
binę arszeniku, dla rozognienia  znużonej 
w yobraźni.

Baila paliła także czasami tę upajającą 
m ieszaninę, a gdy tak sam na sam, zato
pieni w półsennych marzeniach, ozionieni 
błogim szalem, spraw ionym  przez u ż y w a 
nie soku z konopi indyjskich i maku z A b u -  
tik, rozkosznie  obok siebie spoczyw ali, 
011 ro ił  o huryskach niebieskich i siódmem 
niebie, ona dumała może o swoim śmia
łym  m ło d z ie ń c u —  a natenczas i le w  az- 
zara, Hejder, p rzystępow ał pow olnym k ro 
kiem ku nim , i legał sw obodnie u nóg 
pana i n iew oln icy , albo raczej w  tej chw ili ,  
u nóg pani i niew olnika.

G dyż opierając się tak niedbale łokciem  
na kudłatej g rzy w ie  strasznego zw ierza,, 
i kołysząc d o w oln ie  g ło w ę  Djazzara na. 
kolanach, zdała się młoda, delikatna, za
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prze durni dziewica panować w istocie obudwu dzi
kim zwierzętom , wiodła iwa i człowieka po swojej 
v .o !i, i była jedyną wszechwładną panią w jem 
ustroniu niewieściej rozkoszy.

A  nie jest to daremne panowanie, gdy niewolnica na . 
chw ilę w panią się zmieni. Skoro Baila nanow o m iło
ści Djazzara się zapew niła, musiały wszystkie ry
walki ustąpić jej przewadze. Jedna z nich, piękna 
A y e s za , ośmieliła się na nieszczęście sw oje, prosić 
hasze o przebaczenie pew nemu boslandżemu, które
go za lekkie przekroczenie na karę śmierci ska
zano, i została za tę śmiałość sama na utratę nosa 
skazana, będąc oraz zmuszoną oddać rękę temuż 
samemu ułaskawionemu winowajcy. Teraz Aysze 
sprzedaje leguminy na targu Mejtlan i jest tam po
wszechnie pod nazwą B u r n u js e z  —  bcznosa — 
znaną. Drugą rywalkę Baili, piękną curę Amassyi, 
wyprowadzono tożsam o, wskutek nieustannych na
legań nasiej wszechwładnej Mingrelki, na publiczny 
targ, i sprzedano ją pierwszemu lepszemu bogaczo
w i, —  szczęśliwą je s/ tz e , że losu A yeszy nie do
świadczyła.

Lecz Baila, doznawała/, przeto większego szczę
ścia? b yłaż zadowoloną swoim losem, którego w szyscy 
jej zazdrościli? ,

Jakże mogła być zadowoloną, nie mogąc zaspo
koić swej coraz drażliwszej ciekawości ? nie wiedząc 
co się z Francuzem sta ło ?

1’ rzebywałże on wciąż" jeszcze w krainie Sivas? 
Nie myśliż ponowić jeszcze swego śmiałego kioku, 
i zakraść się do ogrodu, jak to murzynka z obawą 
przewidyw ała ? — Lub w róciłżc może nazad do swej 
o jczyzn y, do Francyi, gdzie kobiety jak słychać, 
mają pierwszeństwo nad mężczyznami? —  Ta nie
pewność stała się męczarnią Baili, i lubo na żadnej 
rzeczywistej okoliczności nie uzasadniona, sprawiała 
skutek istotnego cierpienia.

Tymczasem rozeszła się pogłoska, iż Djazzar 1111 
polowaniu, jakiegoś w  krzewach pud murami hare
mu ukrywającego się Turka zabił. Czując konieczną 
potrzebę zajmowania się w myślach swym tajemni
czym nieznajomym, i powzięcia pewnego o jego lo
sie zdania, uroiła sobie B aila, iż ten zabiły Turek 
byłlo  niezawodnie ów  śmiały cudzoziemiec, iż tu
recki strój zabitego, b ył umyślnie dla tein łatw iej
szej przeprawy do ogrodu przybrany, że dla niej — 
jedynie dla niej zginął.

Stosownież do tego istotnego lub mylnego w y
obrażenia, przybrała niewolnica baszy posępną, ża
łobną minę, obchodziła się z Djazzarem , jakgdyby 
wcale o jego  łaskę, to jest o sw o ję  życie, niedbała, 
i tylko o swoim zabitym kochanku marzyła.

Jedyną pociechą w  tym żalu byw ała dla Baili 
przechadzka po owej stronie ogrodu, gdzie pierwszy 
i ostatni raz nieszczęśliwego młodzieńca zoczyła, 
'fam  szła  dumać nad zachowanym dotąd śladem je

go sto p y, osłaniając go starannie przed nieprzyja
znym powiewem wiatru. Tam, siedząc pod cieniem 
tych samych palm niebotycznych, pomiędzy kłóremi 
wonczas śm iały Frank się p o ka za ł, odłomała dwie 
małe gałązki, oberwała je  z  liści, zło ży ła  wpoprzek, 
związała złocistym sznurkiem , oderwanym u w ła
snej sukni, i zatknęła ten krzyżyk  na miejscu śladu 
w' piasku, aby ta przynajmniej pamiątka Jam pozo
stała, gdy wiatr do reszty ślad jego stopy rozwieje.

Na widok krzyża, Maryarr., zrodzona z chrześci
jańskich rodziców w  Abyssynii, gdzie religija Chry
stusa powszechnie jest wyznawaną, żegnała się po
bożnie, rzucając trwożnym około siebie wzrokie.n.

Baila westchnęła żałośnie, jak dziecię widzące 
zniszczoną zabaw kę, którą się przez długi czas cie
szyła. Poczem pożegnała czule ulubione miejsce 
i wróciła smutna, stroskana do pałacu.

Odtąd nie chciała ju ż  więcej ani śpiewem, ani 
tańcem, ąni żadną pieszczotą rozweselać Djazzara, 
odpowiadając ponurem milczeniem na wszelkie jego 
zaloty.

Jednego razu, rozgniewany jei niesłychanem w  ha
remie dziwactwem, opuścił ją ledwie dysząc ze z ło 
ści, i nie kazał sobie przez trzy dni ani wspominać 
o nićj.

Czwartego dnia dano znać iż  w pokojach Baili 
rozległ się krzyk przeraźliwy, zdający się być g ło 
sem niewieścim, zmieszanym z lwa rykiem. Djazzar 
posłał lam dowiedzieć się, co zaszło, lecz sam ani 
na krok nie postąpił.

W yprawieni przez nasze ludzie zastali piękną 
niewolnicę zamkniętą sam na sam z lwem Haj- 
derern. Bogaty kobierzec z Korasana b ył podar
ty w kawałki, a wszędzie leżały najkosztowniejsze 
szczątki potłuczonych zw ierciadeł, porozbijanych 
sprzętów, wreszcie połomanych prętów wiśniowych. 
Nieład ten b ył skutkiem w alki, która się między 
lwem a odaliską toczyła, Zapędziwszy lwa do sw e
go paw ilonu, zastąpiła mu drzwi Baila, i uzbrojona 
wiązką wiśniowych prętów', zaczęła go tam bić co 
s i ły ,  biorąc od chwili do chwili pręt św ie ży , gdy 
się poprzedni na ciele niebezpiecznego przeciwnika 
połamał. Lew przyzw yczajony do posłuszeństwa 
na głos,pana który go ż y w ił ,  i do zginania się 
pod ręką która go uderzała, nie myśląc się wcale 
bronić, skakał z miejsca na miejsce, unosząc za ka
żdym skokiem kaw ał kobierca na pazurach, aż wkońcu 
zniecierpliwiony boleścią, przysiadł śród okropnego 
ryku na ziemi, podniósł jedne ze swoich strasznych 
łao w górę, nadstawił ostre pazurj i przybrał gro 
źna, odporną postaw ę, gdy wtem bostandżi i inni 
uzbrojeni w  oszczepy ludzie weszli-.

Za otwarciem przez nich drzwi, umknął lew , nie 
przed nowymi przybyszam i, lecz przed odważną 
Mingrelką, która go jeszcze czereśniowym prętem 
ścigała.

♦



Tegoż samego dnia, wieczorem, slrasznc to zwierzę, 
zbite i pognębione przez niewolnicę, przyczołgalo 
się pokornie, jak pies w yuczony, do stóp Baili, bła
gając przebaczenia.

Tożsamo stało się także z Djazzarcm. Od tegoż 
samego dnia zaniechał on niedawno okazywanego 
gniewu i zb liżył się również pokornie i uniżenie do 
swojej niewolnicy, obsypując ją  kosztownemi dara
mi. Żw ycięztw o Baili nad Hajderem przejęło go  nio- 
wymownem uszanowaniem dla niej.

Zwycięzka Mingrelka przyjęła obu pokonanych 
przeciwników z zimną godnością, która za ostatni 
znak surowości uchodzić mogła.

Tak stała się Baila istotną panią całego haremu 
bas*y. Rywalki jej były  ju ż oddalone; reszta nie
wolnic okazyw ały tak uległe przed nią poddaństwo, 
iż rozkazywanie im nie sprawiało ju ż żadnej 
radości; basza uznał zarówno z całym  dworem jej 
w yższość i słuchał jej skinienia; sam lew nawet 
ugiął się pod jarzm o niewolnicy, panującej tak wszech
w ładnie, iż w tym całym  haremie, gdzie wszystko 
czołem przed nią biło, wszystko jej rozkazów cze
k ało , jednego tylko miała nieprzyjaciela, a tym nie
przyjacielem były  —  znudzenie i tęsknota.

W krótce potem udał się basza z pałacu Kizel- 
Erm ek do swojej stolicy Sivas. Baila umyśliła mu 
tow arzyszyć. Pobawiwszy dni kilka w  mieście, od
mieniła się nagle do niepoznania. Odzyskała dawną 
w esołość, była znów żyw ą i hożą, czarowała znów 
baszę śpiewem i tańcem, pieściła nawet Ilajdera.

Mówiono iż ta zmiana w  drodze, na widok cisną
cego się w około tłumu lu d zi, cudownym prawie 
sposobem zaszła. W róciw szy zaś dawne we
sele pięknej M ingrelce, rozsępiła tażsama zmiana 
i baszę, a od niego rozeszła się nowa radość po
m iędzy w szystkich otaczających go dworzan. Tak 
cały  pałac baszy przybrał dawną wesołą postać, 
i jak  z powodu Baili b ył sponurzał, tal; też z jej 
powodu znowu się rozradował.

Lecz przyczyna tej powszechnej radości była 
tylko samej niewolnicy wiadoma. —

III.

Przejeżdżając z baszą w  otwartym palankinie przez 
miasto Sivas, ujrzała Baila śród tłumów uciekają
cego lub kłaniającego się przed Djazzarem pospól
stw a, jedynę spokojną postać, nie spieszącą się ani 
do trwożnej ucieczki, ani ugiętą do pokłonu. Naj
przód zdziw iło to Bailę, że liczni wokoło kawaso- 
w ie nie zmusili tego człowieka do przybrania uni- 
żeńszej postawy, potem przypatrzyw szy mu się do
kładniej, postrzegła, iż  ma na sobie strój europejski. 
U ch yliw szy, niby przypadkiem, swojej podwójnej, 
muślinowej, złotemi gwiazdami nakrapianej zasłony, 
poznała wreszcie rysy  nieznajomego —  „T o  o n !”

w yrzekła mimowolnie półgłosem  i dwa przyjazne 
spojrzenia spotkały się w przelocie.

Cudzoziemiec zmieszał się zrazu , olśniony bla
skiem , bijącym od tak niezwykłej krasy; lecz od
zyskaw szy w tejże chwili przytom ność, w zniósł 
z pełnym miłości wyrazem oczy ku niebu, p o ło żył 
rękę na sercu, trzymając w niej jakiś maleńki, pro- 
mieniący się w  słońcu przedmiot, którego jednak 
Baila dobrze poznać nie mogła.

W szakże ta śmiała i nieroztropna scena skończyła 
się w okamgnieniu. Palankin uniósł Bailę dalej, a nie
znajomy pozostał sam śród tłumu.

Jako! więc 011 nie zg in ą ł? ! — nie b ył zastrze
lony przez b aszę?! — lub b ył może tylko ranny, 
i w yzdrow iaw szy, pośpieszył coprędzćj na spotka
nie swej piękpej przyjaciółki?!

Zresztą któż 011 je s t?  Jaki jego stopień między 
Frankami ? Stał tak śmiało, nie pochylony, w czasie 
przejazdu baszy! Sami kawasowie zdawali się go 
poważać... Ach, ileżto jeszcze tajemnic do odgadnie- 
nia jest w  świecie. —  Lecz mniejsza o stopień i o g o 
dność ! To jedno pew ne, że ją kocha szalenie, że 
pragnie z nią się w idzieć, że nieochybnie dziśjutro 
znowu do ogrodu się wkradnie —  a ta nadzieja 
przyćm iła wszelkie inne myśli i wątpliwości. Ach, 
gdyby jej nieznajom y, jak  ów wielki sułtan Napo
leon, dowodził armiją we Francyi, jakże chetnie 
zezw oliłaby wtedy nalo, aby sobie Francuzi jaknaj- 
prędzej cały paszalik Sivas zdobyli! Natenczas mo
głaby ujść z haremu, m ogłaby się udać —  i w i
działa się już przeniesioną do Fran cyi, gdzie jej 
piękność, tutaj własność jednego, byłaby podziwia
ną i wielbioną przez wszystkich, gdzie tysiące serc 
musiałyby się korzyć jej wdziękom, gdzie śród tych 
tysięcy wolnoliy jej było, w ybrać sobie jedno —  
kochane serce.

Tak bez pomocy odurzających opiatów, liści ziela 
h a ssic h , lub ziarnka arszeniku, otaczała się Baila, 
jakby kłębami najwonniejszych kadzideł, tłumem 
słodkich rojeń i marzeń — lecz gdy ta senna ułuda 
zg a sła , gdy te marzenia w ion ęły , spadał jakiś nie
znany ciężar na jej piersi, owładała ją jakaś mar
twa nieczułość, lub dręczyła ją  dziwna, niepojęta 
tęsknota, wyrywająca ją precz z tych m iejsc, uno
sząca ją gdzieś ku nieznanym jej prawie ludziom, ku 
owemu cudzoziemskiemu młodzieńcowi —  nieustan
nemu widziadłu wszelkich jej mrzonek i dumań.

W  takich chwilach cierpienia, nieznanego gdzie
indziej jak tylko w świetnem wiezieniu haremów, 
była jedyną pociechą i powierniczkn Baili murzynka 
Maryam. Jejto postanowiła piękna Mingrelka zw ie
rzyć  się i tym razem, objawiając jej swoje nieutłu- 
mioną żądzę powzięcia bliższej wiadomości o ta
jemniczym nieznajomym.

„O ch, przez Chrystusa ! ’> zaw ołała poczciwa mu
rzynka. „Nie powtarzaj tych uiebacznych w y ra zó w ,
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nie wspominaj mi o tym Franku; —  już, i lak za 
wiele o nim słyszałam ...”

»Jakto!” w skrzyknęła z najżywszą radością nie
wolnica.

„O ch , ten cudzoziemiec nas obie zgubi —  Boże! 
gdybyś pani w iedziała!...”

„W ięc  go znasz! Cóż ? Nie prawdaż? W idziałaś 
g o ! Cóż ci pow iedział!?”

»Co? —  ja ?  —  Nic o tern nie mówiłam. Na 
anioła czarnego! ani słow a ci o tein, pani, nie po
wiadałam.”

„A c h , sama —  sama się zdradzasz! Ja wiem żeś 
go  w idziała.”

„Cicho! C icho, na B oga!”  zaw ołała stara mu
rzynka z drżeniem. „T w oja niecierpliwość mnie, 
ciebie i jego w przepaść w trąci.”

„J e g o ? ! Co m ów isz! Miałżeby on być tutaj! 
M ów! Zaklinam cię na B oga!”

„O ch , na B oga'C hrześcijan, który b ył waszym 
bogiem, i zawsze jeszcze jest moim — gdyby nasz 
pau to s ie d zia ł, kazałby mię niezawodnie w  sztuki 
posiekać i rybom do stawu w rzu cić!”

»Nasz pan o niczem wiedzieć nie będzie. Czyż 
nie wiesz że wyjechał do T okat? Nie w róci zape
wne aż za dni kilka. Tymczasem jesteśmy tu pa
niami, i możemy się bezpiecznie na niejedno ośmie
lić , o czem basza nigdy się w życiu nie dowie.” 

»Daj Boże aby sie nie dowiedział.”
»Lecz o czemże to — o czem — m ógłby się basza 

dow iedzieć?!”
vCyt, bądź spokojna! a dziś wieczór go obaczysz.” 
To rzekłszy  wyśliznęła się murzynka czemprędzej 

z  kom naty, aby tylko dłużej tak niebezpiecznej nie 
prowadzić rozm owy, którąby ktokolwiek m ógł pod
słuchać. I nie trzeba leż było więcej aby Baili do 
reszty zm ysły pomieszać. To »dziś— w ieczór” stało 
się teraz dla niej hydrą najsroższego niespokoju i cie
kawości. Dla ukrócenia czasu, a może także dla 
Wywarcia tein większego wrażenia na swoim wie
czornym go ściu , uciekła się Baila do przygotowań 
toaletow ych, których, jak wiadomo, najważniejszą 
na W schodzie częścią1 jest łaźnia. Tam więc udała 
się niewierna oblubienica baszy, a tymczasem jeden 
z  bostamlżich p rzyw iózł do ogrodu haremowego 
kilka ogromnych skrzyń z kwiatam i, poustawiał je 
pomiędzy kląbam i, a jedne najodleglej w tak cieni
stym zakątku, iż jej prawie całkiem widać nie było. 
Nad wieczór gdy się ju ż zmierzcliło, przystąpił tenże 
sam bostandzi do lej skrzyn i, uchylił w iek o , a ze 
środka w yskoczył nasz nieznajomy. Nie mówiąc ani 
słow a, skinął przekupiony przewodnik na młodzieńca, 
i  poprowadził go zciclia , pustą i ciemną już aleją, 
ku pawilonu pierwszej z  kochanek baszy.

Baila była jeszcze w kąpieli, gdy w eszła mu
rzynka Maryam i znale jej dała. Na to odprawiła 
odaliska służebnice, przeznaczone do zaczesywania

w łosów  i maszczenia ciała woniam i, udając na po
zór, jakby już na spoczynek pójść pragnęła.

Po odesłaniu niewolnic ubrała się za pomocą mu
rzynki z  takim pośpiechem, iż jej pas kaszm irowy 
na poły tylKo niedbale zarzuconą suknie z t rżym y w a ł, 
i jeden tylko d łu g i, ze skroni aż ku' stopom zw i
sający, przejrzysty welon, dziewicze skarby jej pię
kności osłaniał.

Iaąc do sa n , gdzie nieznajomy na nią ju ż  czekał, 
drżała na całem ciele, wilgotnem jeszcze od róża
nej wody kąp di,, i spierając się na murzynce —

„Strach mię zdejmuje!” szepnęła do niej z cicha.
Poczciw a m urzynka, doprowadziwszy tak dalece 

całą niebezpieczną przygodę, poczuła się teraz do 
obowiązku ośmielania samejże zapamiętałej Baili, i za
częła jej naprawdę przym aw iać, aby nie zatrważa
jąc  się niczem , korzystała z chwil drogich, które 
może nigdy ju ż nie powrócą. Baila uśmiechnęła się 
szyderczo, gdyż ten nagły przystęp obawy był za
pewne tylko jednym z w ym ysłów  owej sztuki wscho
dniego zalotnictwa, której tak długo u swego szw a
gra w  Trebizondzie się uczyła. Jatcoż ośmielona 
zbyt rychło przymówkami m urzynki, wstąpiła od
ważnie do sali w  obec nieznajomego.

W  sali, przy slabem świetle dwóch woniejących 
świec, ustawionych na okrągłym  stoliku, stał młody 
cudzoziem iec, cały w  głębokiem pogrążony duma
niu , wsparty jedną ręką o s to lik , trzymając drugą 
u czoła.

Na szelest sukni Baili podniósł nieznajomy mło
dzieniec g ło w ę , z ło ż y ł ręce na piersiach, jakby 
w zn ak  niewymownej, zachwycającej radości, w zniósł 
oczy w gó rę , a ich spojrzenia b łyszczały tak ż y 
wym i jasnym ogniem, iż pięknej Mingrelce się w y 
dało , jakby nagle światło w półmrocznej sali sie 
podwoiło.

Wtem Maryam znikła, chcąc tern lepiej u wchodu 
nad swoją panią czuw ać, a namiętna Baila, pozo 
stawiona sama jedna z nieznajomym, z tak da
wnym , nieodstępnym towarzyszem swych marzeń, 
upragnionym kochankiem swojej tęsknoty, zarzuciła 
nagle w ly ł welon i okazała się młodzieńcowi w  ca
łym blasku swojej georgijańskiej piękności.

1’ oczem usiadłszy na sofie, skinęła nań uprzejmie, 
aby siadł przy jej boku.

Lecz cudzoziemiec stał nieruchomy na miejscu, 
zasłaniając sobie tylko oczy po części, jakgdyby 
nadzwyczajną jasnością b yły  olśnione.

Baila wzięła to za skutek swoich wdzięków, i py
szna z tego w rażenia, ponowiła z  słodkim uśmie
chem poprzednio zaproszenie zajęcia miejsca przy mój.

Na to powtórne wezwanie przystąpił Francuz ku 
sofie, i zginając się przed Baila ku ziemi, jakgdyby 
chciał u stóp jej uklęknąć, ujął z spuszczonemi 
oczyma koniec długiego welonu odaliski, i całą ją  
nim osłonił.
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Osobliwszy fen postępek zadziw ił nieco Bailę, 
lecz pomyślała sobie, iż to może jest używany we 
JFrancyi sposób okazywania swojej miłości, i cze
kała, jak  młody Francuz dalej swe uczucia w yrazi.

Natenczas usiadł nieznajomy młodzieniec w nie- 
jakiem oddaleniu na soiie i ozw af się cichym i uro
czystym  głosem :

„R acz mię posłuchać, pani. Chwila obecna może 
stać się dla ciebie jak  i dla mnie początkiem nowej 
ery, ery zbawienia i chw ały.”

Baila nie rozumiała 'znaczenia tych w yrazów i zbli
ży ła  się ku niemu, aby lepiej słyszeć, co mówi. 

Nieznajomy rzekł dalej:
„Jesteś chrześcijanką z urodzenia. Mingreiia two

ją ojczyzną...”
Te słow a w prow adziły niecierpliwą Mingrelką na 

myśl, iż jej nieznajomy kochanek pochodzi sam z Kol
chidy, iż mówiąc z taka dokładnością o jej rodzin
nym kraju , musiał J ą  znać tam je szc ze , gdy była 
przy rodzicach, że zatem m iłość jego nie jest dzi
siejszą, lecz z całem ich poprzedniem życiem się 
wiąże. Teraz stała jej się nawet pamięć rodzinnej 
ziemi daleko słod szą , gdy ją z wyobrażeniem da
wnej połączyć mogła miłości, przysunęła się jeszcze 
bliżej ku młodzieńcowi, w patrzyła się weń ciekawie, 
i chcąc w rysach jego twarzy znane już sobie przy
pomnieć oblicze, zapytała poufnie:

»Jesteś więc przyjacielem moich braci.”
To m ówiąc, położyła rękę na jego ręce, mnie

mając w istocie witać w nim towarzysza młodości.

Młody Francuz podniósł się szybko z s o fy , od
stąpił o krok od ponętnej odaliski, i uczyniwszy 
znak krzyża świętego, przem ówił głosem uroczystym : 

„T ak  jest, pani, jestem przyjacielem twych braci, 
tw ych braci chrześcijan, uciśnionych jarzmem nie
woli , podeptanych stopą okrutnego tyran a , braci, 
k tórzy  przez ciebie mogą się stać szczęśliwym i. 
S ro gi Daher, pan większej części Syryi i Palestyny, 
przybrawszy sobie za ministra chrześcijanina Ibra- 
him a, został san obrońcą nauki Jezusa Chrystusa. 
C zyż nie w yw ierasz większego wpływ u nad swoim 
panem, Djazzarem, niż miał Ibrahiin nad okrutnym 
Daherein? Ciebieto, której, jak  m ów ią, Iwy się 
oprzćć nie mogą, przeznaczył Bóg na drugą Esterę, 
abyś zmieniła serce Ahaswera, i przyczyniła się do 
oswobodzenia i chw ały swojego ludu. Tak jest, 
wiara moja to mi objawiła. Za twoją pomocą ba- 
szst Ali-ben-Ali, ten Djazzar, len rzeźnik niewinnych 
lu d z i, będzie już odtąd tylko na nieprzyjacio
łach  kościoła srogość swoje w yw iera ł; dzięki twe
mu usiłow aniu, niebieska jasn ość, promieniąca się 
z  kalwaryjskicgo krzyża, rozejdzie się wokoło, i naj
bardziej zatwardziałe serca przeniknie....”

„Nędzniku!” krzyknęła zniecierpliwiona Baila, przy
szed łszy  do siebie z osłupienia, w jakie ją  tak nie

spodziana mowa wprawiła. —  „Nędzniku, po có ż  
tutaj przyszedłeś!”

„Przyszedłem  ubolew ać nad tobą, płakać nad 
tw ojem przeszłem życiem, i dopoinódz ci do zmycia 
ż  siebie plamy twojej przeszłości. Przyszedłem  zba
w ić ciebie, a z tobą wszystkich naszych nieszczę
śliw ych, uciemiężonych braci.”

»!dź p re c z , zesłanniku szatana! Idź precz z u 
ch w ały!” pow tórzyła odaliska, osłaniając się welo
nem i kryjąc się jaknajslaranniej przed wzrokiem 
nieprzyjaciela sw ojego pana —  nie z innćj przyczyny, 
jak tylko że on religiję Mahometa wyznaje.

Lecz młody zapaleniec nie dał się tern odstraszyć: 
Przejmując się coraz żywszą gorliwością nawróce
nia pięknej Mingrellu — „N ie !” zaw ołał. »Nie ode
pchniesz mnie tym sposobem.] Bóg, który mię myślą 
tego świętego posłannictwa natchnął, odmieni twoje 
serce...”

»Bóg tw ój, nie jest moim Bogiem. .Precz ztąil 
bezczelny!”

„Nie blużń przeciwko Bogu twoich o jc ó w ! N ie 
powstawaj przeciw tej świętej w ierze, k tó ra , być 
może, mimo twej woli i w iedzy, tkwi jeszcze w tw o- 
jem sercu Któż —  jeżeli nie ty —  zatknął ów 
k rz jż y k  z pręcików' w ustronnym kącie ogrodu? 
Na cóżeś go tam sk ry ła , jeźli nie n aio, aby przed 
nim tajne modły do Boga chrześcijan w zn o sić?”

To wspomnienie krzyżyka, którym ona pamięć 
swego mniemanego Kochanka uświęcić chciała, .za
paliło ją tern większym gniewem. Upokorzona w  sw o
jej zaślepionej miłości, wstydząca sic przed samą 
sobą swego tak długo żywionego obłędu, w  któ
rym sobie Francuza swoim wielbicielem, kochankiem 
w yob rażała , obrażona w głębi swej duszy, gotowa 
była wydać teraz' Francuza na najsroższe męczar
nie, pragnęła zemścić sie na nim, i chciała już we
zwać m urzynki, gdy drzwi się nagle o tw o rzyły  
a basza Wszedł z orszakiem zbrojnych kawasów.

Bądź że gniew Mingrelki doszedł- do najw yższego 
stopnia, bądź żeclięć tein jawniejszego uniewinnienia 
odjęła jej wszelką litość, obróciła się żyw o do przy
byłych i wskazując palcem na Francuza —

uZabijeie g o ! ” zawołała. ^Zabijcie go natych
miast!”

Zagrożony młodzieniec zatrzym ał na chwili smu
tny i litościwy w zrok na B aili, która mimowolnie 
przeraziła się tein spojrzeniem , poczem podniósł 
spokojnie g ło w ę, i stał nieporuszony.

Jeden z Kaw asów dobył szabli: Djazzar odw rócił 
cios.

„N ie ,”  —  w yrzekł i»a«za spokojnie — „niech nie 
ginie lak prędko —  a wiodąc śledczym wzrokiem  
po chrześcijaninie i odalisce, dodał okropnym , acz 
przytłumionym gło sem : »Krcw jego nie powinna 
wrytrysnąć za jednym razem , jak  zdrój fontanny,
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le c z  są cz y ć  się pow oli, ja k  kropla po kropli z  źród ła  
sta skałę spada-;

Po tych s łow ach  szepnął coś n iew olnikow i ao ucha. 
W y p row a d z on o  chrześcijanina. —

(.Dokończenie nastąpi.)

I f l  O  I P  I i  I  T  H  i .
(NADKSI.ANA.)

brodze nas Panie dotknęła iw a  ręku,
C zy li to nasze, c z y  z łe  przodków  czy n y  
Ś ciągn ęły  gniew  tw ój, kara co nas sięga.
Nadto je s i  ostra za  najw iększe w in y !
C iężk icć to w praw dzie grzćchu o jców  brzem ię, 
L e c z  w e ź  na szalę sądu ich tćż cnoty,
Nie karlą stopą m ierz olbrzym ie plemię, —
C z y ż  plamy słońca  zćm ią zdrój św iatła  z ło t y ?
N awet je ś lib y  liiezbłagane cienie 
Dawnych przekroczeń  o pomstę w o ła ły ,
W e ź  Panie naszą dolę na baczenie 
I len półw ieczuycli n ieszczęść szereg  c a ły !
Ł zą  naszych  dziew ic za b ieg ły  źren ice,
Smętne m ogiły  zdohią się w  ich w ieńce,
R ozp a cz  na mężów' w yb iła  się lice, 
P rzed w cześn ie  w  smutku starzeją  in łodzieńce!
I w tenczas kiedy w  krw aw ym  pocie c z o ła  
Pracnjem  gorzko by w ybrnąć z  odmętu,
Now*a nas klęska za lega  dokoła 
1 n iszczy  w szystk ie  zabiegi do s zcz ę tu !
P rzec ież  my praw a T w ojego  zakonu 
Czcim y i o jców  mowę, ob y cza je ,
Z a  świętą prawdę nic boim się zgonu,
A  w iara w  p rzy sz łość  za w szystko nam staje.
A  tu o Panie, do naszej zagttby 
Zgodnie się sprzeczne sp rzys ięg ły  ży w io ły . 
W o d y  i w ichry w  szalone przeguby 
D ziedzinę naszę drą, szar|wą na p o ły !
W o d y  w zrastają  ! I g łębiej i w y że j 
Z  okropnym szumem w rą, kipią bałw any, 
P ow ód ź w ok oło  spustoszenie szerzy ,
M orzem za lew a  urodzajne łany !
Straszno w yn ik łe fa lc za  falami 
P łyną o P an ic! .lak zbrodni ogn iw a.
Jak w  Tw ej mądrości w yrokach nad nami.
Taka w  jedności ich w szechm oc sp ocz y w a !
A nad topielą, w y je  burza dzika.
W p ośród  niej jęki mrących z głodu dziatek,
I straszny odg łos co  duszę przenika : 
vChleha, ho pom rzem !« rozlega  się z chatek!
J eź li się próżno śeielem pod T w e stopy 
1 łask  twych słońce zću iiły  chmur ca łuny,
Na g ło w y  nasze z le j Panie potopy 
I w szystk ie Twoich ob łok ów  pioruny.
Ho có ż  o Panie winne są te dziatki,
Co kornie rączk i ku niebu składają 
A  w  pierw szem  słow ie , przed imieniem matki. 
Tw e wielkie imię, B oże, w ym aw ia ją?....
C zy  w  C zęstochow ej c z y  to w  Milatynie,
C z y  na K alw aryi cz y  to w  Ostrćj Bramie,
To święte imię z łask i cudów  słyn ie  —

J ęk  głoduyeh sićrot niech T w ój gniew  przełam ie!
Mur.
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rod z ił dobry len. 8) O ży w y ch  płoLacli w  G alicy i,
0 ) R oztw ór do bejcow ania nasion zbożow y ch . 10) W ia 
domości handlowe.

Rs. J ó z e f  L e w i c k i ,  b y ły  pleban w  Szkle, a teraz  
w  H ry szow ie , obw odzie  Samborskim, p o z y s k a w s z y  
pozw olen ie1 w ysokiego rząd u , w yd a w a ć będzie pismt>' 
cza sow e  w  ruskim języ k u , pod nazw ą : *Biblijoteka bie- 
sieil duchownych « — Pismo to pośw ięcone w y łą cz n i®  
przedmiotom liom iliiyczuym , katechetycznym i rozpra
wom pastoralnym , w ych od zić będzie z a cz ą w s z y  od ' 
roku 1846go, ceroczn ie  w  sześciu  zeszytach  po 5 ar
kuszy. Cena prenumeraty, którą przyjm uje drukarnia, 
biskupia w  Przem yślu, w yn osi roczn ie jeden  z łr . m o
netą kouw. R o z p ra w y , które z podpisem autorów  
um ieszczać się będą, chętnie przyjm ie redakcyja  B ie- 
sied duchownych.

Z  W a r s z a w y .  Biblijoleka warszawska lta m iesiąc 
w rzesień  zaw iera  : 1) O znaczeniu Prus daw nych, przeze
1). Szulca. D okończenie. 2) Hanna, pow ieść h istory
czna, p. E. C hojcckiego. 3) W y c ią g i z  rękopismu P e - -  
dagogiki ułożonej przez T. S icrocińskiego. 4) O uw a
dze i rozw ad ze . W y p is  z  dzie ła  R. T . , podany p rze z  
T. s ierocińsk iego. 5) P oezy je  — Par as lta, z podania 
gminnego, p. A . C. 0) Rzut oka na w ystaw ę p łod ów  
przem ysłu kra jow ego 1845go r . , p, t . M iaskow skiego-
7) Kronika literacka. 8) Rozm aitości — i t. d.

L a s  b u r s z t y u n y .  Przed w icią  tysiącam i laty — 
w  tak zw anej tercyjarnej dobie przed stw orzeniem  
cz łow iek a  — w zn osiły  się na dnie d z isie jszego B a ł
tyku ogrom ne la s y , w  których ó w , już w  mitologii 
tisynibolizow any, a w dzisiejszym  wielkim św iecie n ie - • 
zbędnie potrzebny bursztyn się rod ził. Średni punkt 
tego przedw iecznego boru , leżą ceg o  o p rzesz ło  120- 
stóp głęb iej od teraźniejszych  brzegów  bałtyckich, z n a j--  
dow ał się w  od leg łości 70 mil lir zachód od w yspy  
Iłoriiltoliii. Z a  cza sów  potopu zos ta ł ten bór pow oli 
prądem w ód, ja k oteż  północneliii burzami, po w ięk sze j 
części zn iszczon y , a wskutek lego sp łyn ą ł także i bor— 
sz iy u  n iżej ku połudn iow i, gdzie w  ten sam sposób- 
na ów czesn e  w y b rzeż a  b y ł w y rz u ca n y , jak  podziś- 
dzi. u na teraźn ie jsze . W iadom o zaś jest, iż w y b rz e ż e  
bałtyckie nieznacznie coraz  w y ż e j się w znosi, p rze z— 
co też brzegi, a w raz z  niemi i sk ładow e w a rstw y  
bursztynu, zw oln a  coraz dalej ku północy  zpod w od y  
w y stęp ow a ły  i z  czasem  iiamnloną g lin ą , piaskiem : 
i skaiislćmi bryłam i s ę  ok ry ły . W  długim p rzeciągu  
czasu  posunęły się te brzegi aż do sw o jć j d z isie jsze j 
ro z le g ło ś c i, tam zaś gdzie one daw niej le ż a ły , kopie 
się dzisia j bursztyn. — Jestto niemałym irjjttm rem dla 
ludzkiej w ied zy , iż możemy^ nawet o zn a czy ć , z  jakich  
drzew  i roślin ten las bursztyuny się sk łada ł i jak ie 
rodza je  źw ićrzą i w  nitn ż y ły .  W ię k sz ą  tedy część  
tego lasu sk ład a ły  drzew a śpilkow e, sosny, cy p ry s y .
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ja ło w c y , cisy , thuja, t^heJra. 7j drzew  lisciow ycli ro 
s ły  tu d ęb y , huki , g ra b y , kasztan j-, prawdopodobnie 
też  b rzozy  i topole, ja k o le ż  mniejsze w rzo sy  ze  skór
kow ałem  liściem. O prócz lego ok ry w a ła  ziemię bujna, 
najrozm aitsza flora , z  której s'ladów się ok a zu je , iż 
klimat tutejszy b y ł w ted y  om ałoco gorętszy  Od dzi
s ie jszeg o . — C zyteln icy  nasi przypom inają sobie z a 
pew ne , iż k o p a l, dam m ar, i różne rodzaje ż y w icy  
ze  w nętrza  drzew  się sączą . W  tenże sam sposób 
tw o r z y ł się niegdyś bursztyn, w yciek a jąc w  nieprze
branej ilości z g łów n ego  korzenia, lob też kory  i pnia 
pew nego zagin ionego rodzaju s o s n y , którą w edług 
pojedynczych , w  niektórych bryłach  bursztynu zacho
w anych  odłam ków  d rze w a , anatomicznie rozebrano 
i do rodzaju pinus succin/fer policzono. Potrzeba było 
bardzo długiego czasu do skupienia lycli niezm ier
nych skarbów , które przez ty le w ieków  bez zn aczn e
g o  ubytku ca łe  okoliczne w y b rzeże  bursztynem za 
op atryw a ły . — W e  w szystkich  publicznych i p ryw a
tnych zbiorach byw ają  po w iększej ezęs'ci same sztu
czn e w yrob y  z bursztynu ok a zy w a n e ; lecz  nierównie 
w ażn ie jsze  dla umiejętności są surow e b ry ły  bursztynu, 
w  któryph organiczne szczą tk i pierw iastkow ego stw o
rzen ia  są zaw arte . Jakoż w  rozbieranych dotąd 2000 
kaw ałkach  bursztynow ych znaleziono przesz ło  800 ro
d za jów  rozm aitych ow ad ów . C óż tu za  n iezliczone 
m nóstwo tych zw ierzą t być m usiało! Roje dw uskrzy- 
dlatych , b łonkow o -  skrzydlatych  , ston óżn ych , hez- 
nóżnycb o w a d k ó w , p a ją k ów , ebrząszczów  , m ułów, 
p s z cz ó ł, m rówek, Ś w ierczów  i tysięcznych innych ro
d z a jó w  zap ełn ia ły  ten las Inirsztynny. vVodne ow ady 
zd arza ją  się bardzo rzadko w  bursztyn ie; z  ssących  
za ś  zw ierzą t i z pLaków, znachodzono dotąd tylko 
w ło s y  i pióra. Z resztą  w szystk ie  te rodzaje roślin 
i zw ierzą t, których szczątk i w  bursztynie się zach o
w a ły , zupełnie ju ż  w y g in ę ły .

Ż y c i e  t o w a r z y s k i e  w  B r a z y l i i .  Jeden z naj
now szych  podróżnych udziela następnych sz cz e g ó łó w  
o zw y cza ja ch  ■wielkiego św iata w  Ilio Janeiro: >;Za- 
iniast p ow ozów  są tu w  powszechnem  używaniu lek 
tyki w  kształcie  tronu, otoczone zasłon ą  z  ciemnej 
m a tery i, ze  złotem i frędzlam i, przez dwóch m urzy
n ów  noszone, E kw ipaźów  tu n iem asz, a to z  ro z li
cznych  p rzyczyn , pom iędzy któreini n ajw ażniejsze , iż 
drogi tutejsze byw aią  za z w y cz a j lak z łe , iż żaden 
pow óz po nich jechać nic m oże , p ow tó re , poniew aż 
w  ca łym  kraju bardzo mało jest koni, a w reszcie , iż 
niesłychanie trudno o -iano i o ow ies. Najm ajętnicjsi, 
k tórzy  koniecznie konie chcą trzym ać, sprow adzają  ta
k ow e ze  wschodnich liid y jćw , a ow ies i siano z An
glii. Z a to  panuje n ad zw ycza jn y  zbytek w  utrzj-m ow a- 
niu licznej s łu ż b y , która p rzeładow ana  galonami, 
w  jasnych  lihcryjach, trójkątny** kapeluszach, w y s o 
kich butach, przy  kordelasach i ogrom nych ostrogach, 
hardo po mies'cie paraduje. W sze lk ie  przepisy mody 
b yw a ją  tu z najw iększą surow ością  przestrzegane, bez 
żad n ego  w zględu  na klimat. I tak lip. nieśiuiałhy nikt 
ukazać się w  białych pautalonach na sa lon ie , lecz 

-ch cą c  nie chcąc musi w  naszych brzydkich czarnych  
sspodniacli w y s tę p o w a ć , z w ła s z cz a  iż na kartach z a 
p rasza ją cy ch  w yraźn ie  wym ieniano b y w a : »panow ic 
w  cza ru j cli pautalonach.* Teatr cesarski je s t  w pra 
w d z ie  nie bardzo ja sn o  lecz  orj-ginalnic os 'w ieliony; 
Jlie m asz tam bowiem jed nego dużego lampionu, lecz 
porozstaw iane w k u ło  św ićce  w  śklannych kulach, co

W H ii i  ii i i n r  i i n i r m  n i n i  * • * •

R edaktor J a n  N e p .  K a m iń s k i.  —  N akła

osob liw sze w rażen ie spraw ia. Parter zachow uje s ię  
bardzo liiesjtokojnie, baw iąc się podczas m iędzyaktów  
za g łu sza ją e j’m koncertem piania i szczek an ia , co  j e 
dno i drugie publiczność tutejsza nader zręczn ie  n a - 
śladovrać umie. Kupcy rio-janeirsej- są obojętni i har
dzi jak  T u r c j '; chcąc u nich co kupić, trzeba ich o to
w ar ji.k o łaskę prosie; czasem  nie odpowiauają w ca le  
na za p j’tanie gościa , i pozw ala ją  mu odejść z  tu czeń , 
nie p rzem ów iw szy  s ło w a  do niego. — W ie lk ą  ucią
żliw ością  jest tu zh jtek  pieniędzy papierow ych, g d y ż  
bitej monety nigdzie praw ie nie w idać, oprócz mie
dzianej , która jest niesłychanie ciężka. Z tądteż k a - 
w ia rn icy , kupcy i t. d. mają z a z w y cz a j w łasne p rj-- 
w ali.e papierj- czy li asygnaty na śklankę Iodów r 
hifszlyk i t. p. Te asygnaty kursują nic t j ik o  w  do
mach sw ych w ła ś c ic ie li, lecz ow szem  w  całem  m ie 
ś c ie , i tak np. d rągarzów  płaci się po w iększej c z ę 
ści asj-gnateni na butelkę w ody  z sodą.

D la  c z  j -1 e I u i k ó w  » Ż  j  d a w  i e c z  n e g  o « nie 
powinnaby następująca tajem nicza wiadom ość b jć  obo
jętną. Niemiecka »G azeia  znad W ezery.* d on osi: »P o -  
dług dziennika, w ych od ząceg o  w  szw edzkićm  mieście 
Kskilsluna, spod zićw a  się tam tejsza rodzina Flon zna
czn ego spadku z F ra n cji. W koń cu  dodaje teijże sam 
dziennik : J cź li prawda, co tu pow szechnie utrzym ują, 
iż ten w ielki spodziew ali j- majątek ma bj ó częścią  ow eg o  
ogrom nego dziedzictw a  rodzin j’ Hcnncpont, o klórćm  Sue 
w  swoim  vżydzie wiecznymi wspom ina, i że  uidealizow any 
w  tym że romansie H a rd j', je st nie kto inny ja k  tylko 
zinarłj' krewnj- rodziny Klon, panThierry, tedy nabj-łhy 
romans pana Sue w ięk szego  znaczen ia  dl" S z w e c j i, niż 
którykolw iek czyteln ia  w jm brazić sobie możc.a

I d e a ł  p r z e k u p k i .  Przed niedaw ny iii czasem  
umarła w  Parj-żu Demninelle Osnmte, t.ędąca istotnie 
najznainieniiszóin zjaw iskiem  J jak ie się kiedj’kolw iek 
w  św iecie przekupek okazało- Z a c z ę ła  ona od sp rze 
dawania łachm anów , a sk oń cz j'ła  ja k o  pani pięciu m i- 
lijonów . Przytćm  słynęła" z a  cza sów  cesarstw a i re
stau racji ze  sw ego  n iezrów nanego smaku w iz e c z a c l i  
toalelj' i c lcg au cy i, co je j tćż do tak w ielk iego mają ■ 
tku dopom ogło. Z a c z ą w sz y  bowiem , jakeśm y w sp o
m nieli, od sprzedaw ania Jaclinianów . umiała o s z cz ę 
dnością , przem ysłem  i stopniowćin rozszerzaniem  
handlu, tak dalece począ tk ow y sw ój tow ar uszla 
chetnić, iż wkońcu najkosztow niejsze suknie dw orskie 
i najrzadsze p rz j bory w  świctiijseh sprzedaw ała  apar
tamentach. U zbićraw szj- ogrom ny majątek, kupiła panna 
Ozanne w  P a ry żu , przed Imryjerą R ochecbouart, da
w ny zam ek królew ski z  parkiem. O prócz tego posia
dała  Kilka inuj-clt majętności w s to lic j ’ i na prowincyi, 
Umarła w  p óźn jm  wieku, przy  u licy Chambat, n itd a - 
lcko w ielkiej opery, której nadobne bnjadery przed 
laty za  pomocą nabytych albo pożj-czonych  u panny 
Ozanne ś w ic c id c ł , nieoclij-lmie serca napoleońskich, 
a później i sprzj-micrzuttj'ch bohaterów pudhijałjr. Z a 
mek p. Ozanne — le ohateau rmtge — dostał się po jć j  
śmierci w  ręce spekulantów, k tórzy  je j spadkobiercom  
600.000 franków  zań zap łacili. Z resztą  b j'ła  panna 
Ozanne niesłj-ehanic skąpą,  i posiadając 5 m ilijonów 
m ajątku, nie chciała nigdy sze ląga  na restauracyję 
sw oich  posiadłości w yd a ć. T rzć j d a lecy  krew ni, 
k tórzj- n ieznając naw et panny O za n n e , w  jednótn 
z  przedm ieść paryzkich ja k o  ubodzy w jTO bnicj’ , w  n ę - 
d zy  ż y c ie  w iedli, o d z ie d z ic z jl i  c a ł j ’ je j ogrom ny ma
ją tek  i są teraz bogaczam i.

Spadkobierców F r a n c i s z k a  I i r a t t e r a.

Drukiem P i o t r a  P i l i  e r a .


